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Ga żęta senacka z dnia 9 października ogłosi­
ła  następujący ukaz J. C. M . dany Rządzącemu 
Senatowi dnia 9 września roku bieżącego.

D ia  usunieńia Zatrudnień,' mogących zayśdź 
przy  podawaniu do gssygnacyynego banku Pań­
stwa i  jegiToddziału dla odmiany, albo p rzy  wno­
szeniu do wszystkich innych m ie jsc skarbowych, 
assygnat Państwa zw ątla łyeh i  popsutych ncy  te­
go kszta łtu  w szclk iey w a rto ś c i. Rozkazujemy: 
przynoszone dla zm iany lub opła ty assygnaty 
zwątla le prs ymować lub odmieniać i  p łacić za 
nie monetą miedzianą zachowując p raw id ła  hastę- 
ptijące :

1) Jeżeli na asśygnacie można- czytać . nu­
m er, summę, podpis kassyera, i  jeżeli wyobrażone 
po wszystkich czterech stronach w  papierze sło­
wa naokoło nieoderznięte albo nie oderwane

2) Jeżeli od całey assygnacyi zachowana po­
dług form atu niższa jey połowa, i  jest ha niey 
wartość w  polu siatkowanem ca ły  podpis kassye­
ra  i oba dwa rmmera , z k tó rych  jeden powinien 
bydź zupełnie ca ły , a drug i choćby b y ł i  nad- 
pbudy.

3) Jeżeli od aśsygiiacyi zupe łne j utracone zo­
sta ły , albo zepśute w  n iey  części z lewcy jey stro­
n y  , a na pozOstałey praw ey stronie zachowane 
jeden cały humer 1 zupełny podpis kassyera.'

4) Jeżeliby w  aśsygtiacie nic dostawało ty lk d  
lewey niższey ć w ia r tk i, a dalsze tr z y  ć w ia rtk i 
jedna od drugi cy  nie oddartc i ca ły  numer m ia ły  
i  podpis kassyera zupełny.

5) Lecz jeżeli z przyniesionych assygnat zw ą- 
tla ły ch  okażą sic takie, które ty m  praw id łom  nie 
odpowiadają: w tedy bśnk i  jego mieysca w ym ia­
ny , po przekonaniu przynoszącego o ich nie w a r­
tości , i przekreśliwszy je na k rzyż  powrócą mu 
bez zamiany lub bez

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .
W arszawa, dnia  25 październ ika, Nayjaśniey­

szy Cesarz i  K ró l, chcąc uznać talenta i  zasługi 
przez posła swego nadzwyczajnego i  m in is tra  
pełnomocnegd vv B e rlin ie , radcę taynego, Barona 
d' Alopeus, w rozm aitych  negocjacjach  dobra pod­
danych Polskieh dotyczących położone, raczy ł 
nayłaskawiey pod dniem 5 ( i 7) ^października r . b. 
wydanym  dyplbmatem na tiira lizacy i, udzielić te ­
m uż JW . d'Alopeus dla niego i  jego potomków 
praw ych i  w  prostey lin ii,  zaszczyt obywatela i  
Hrabiego Królestwa Polskiego.

Dekretem pod tąź samą datą wydanym  nria- 
hówanym i zostali radcam i stanu nadzw ycza jnym i:

prezesowie komm issyy wojewódzkich, m azow ieo  
k iey : Raymund Rem bieliński: k ra ko w sk ie j, Kas­
per W ie lo  głowski', zaś referendarzem stanu nad-’ 
zw yczaynym : kommissarz delegowany do obwo­
du łomżyńskiego, B e lle fro id ,

Nayjaśńieyszy Ces rz  Jmć i  K ró l nayłaska- 
w iey ozdobić raczy ł orderami- s. v  lexandra  N ew -  
kiego: jenerałów d y w iz j i  : Rożnieck ego i  Hauke; 
s. W łodz im ie rza  ogiey KI iss f: n .ta łó w  d y w iz j i :
Izydora i  W lncenteg-,' K r  asm k ich ; s. A nny lwszey  
kletssy z b ry lantam  i. jenerała bryg: dy X  ę c i a Ad a- 
ma W urtem berskiego; s Anny iws^ey klassy: je­
nerała d yw izy i Stanisława Potockiego, 1 jenera­
łów  brygad: Weyssenhoff, Rautenstrauch, T<«liń­
skiego i  K lick iego ; ś. W łodz im ie rza  5 cjey klassy, 
jenerała brygady M oraw skiego, i  pó łkow ników j 
Dwernickiego, Jankowskiego, Czyżewskiego, A xa - 
m itowskiego i  Bontemps ; ś Anny ig ie y  klassy 
z bry lantam i: pó łkow m ków  : Dziekońskiego, T o -  
r  -kie^o, Kosseckiego, R u ttie , K orytow  skiego i  
Pawłowskiego; ś. Stanisława  1 wszey klassy : je­
nerała brygady Grabowskiego; ś. Stanisława ig ie y  
klassy : jenerałów brygad. Biegańskiego, K rako ­
wieckiego , Cichockiego, Przebendowskiego, M a l- 
letskiego, Stuarta, Antoniego Potockiego, N ow ic­
kiego, Blim im era, G iełguda i  Suchorze w skiego.

А  N G t  І  А .
Londyn dn ia  7 października. W czo ray  ode® 

brała K ró low a 11 adressów, m iędzy k tó rem i b y ł 
jeden od obywate li tu te jszych  > obej mujący
100,000 podpisow.* CMdab go PP. W ihon  i Hob- 
house. B y ł napisany na pargaminie mającym 
długości dwie m ile angiel kie. Przyw ieziono go 
na Gciokbnnym w oz ie , a 4cb silnych ludzi p rzy­
niosło. Za tym  wozem szło 106 m nych Z a k o n ­
nych pojazdów, w  k tó rych  siedzieli mężczyźni i  
kobiety.

Adres cieśli okrętowych spraw ił haywiększe 
wrażenie. Ciągnęli w paradzie przez ulice szere­
gami po 6 ludz i w  każdym z muzyką i  chorą­
gwiam i. Na w ie lk im  drągu niesiono arkę Noego, 
a towarzysząca kapebja przygrywała. Na ch rą - 
gWiach dały się czytać napisy: dębowe serca— Bo­
że broń n iew inne j K ró low ej. Oby drewniane 
twierdze nasze oca liły  ojczyznę, i  oby niewinność 
i  p raw dd skruszyły kaydany ty ra n ii.  (Na te y  
chorągw i b y ł malowany w ie lk i okrę t wojenny). 
Daley: Bronim y niewinności. Okazujemy p rzy ­
wiązanie nasze. Ciesz się cnot . Ciemiężcy są 
podłym i ludźm i Synowie wolności i  spraw iedli­
wości i  i .  d. Przechodząc cieśle w  liczbie b lizko



2000 ludzi k r ło  domu giełdy, w yda li trzyk ro tn ie
radosny okrz\ k.

A lderm an fVood czyta ł wszystkie odpowiedzi 
K ró low ey, k tó ra  po skończonym obrzędzie czuła 
się bardzo zmordowaną. XV jedney odpowiedzi 
cś ' i a dc żyła: M ypadhi życia m jego  dadzą ob fitą  
m ateryą do ogłoś enia ich potomnością albo przez 
bmną p '■ yą , olbc przez sztuki dramatyczne.

W  <• ліо wszystkich utrzym ujących pojazdy 
do ra ię  da. aby także podali adres Królowey* 
Sb.ci.ać, iż w parad ;e udadzą się z pojazdami 
swe nu do pałacu K ró low ey, a tego dnia w  całym  
Londynie  nie będzie można nająć ani jednego po­
jazdu * ■

K r  ófo w a k a / a ła  ozna jm ić, iż  do dnia 11 b. 
m г powodu licznych za trudn ień , nie p rz y jm ie  
żadnego adressu.

P a r ł  m e h i  
Dnia 5 paźd/легшка zebrała się izba w yż ­

sza dla słuchania obrohy K ró low ey. "Gdy Lord 
kanclerz o godzinie lo te y  zasiadł na krześle 
sw ojem , stanął Pan Brougham  u k ra te k , i  
rzekł.

.. M ilo rdow ie ! nadeszła nakohiec chw ila , w  k tó ­
r e j  mam dopełnić trudnego obqw iązku , p rzy ­
stępuj i o do obiony K ró l o w ey. Dzisie jsze moje 
położenie jest nader d e lika tn i. N ie z tego w zglę­
du, iż mam m ów ić przed tak dostoynern zgroma­
dzeniem, bo \иг n eraz m iałem  zaszczyt stawać 
w tey lt-bm jako adwokat; nie dla nowości w spo­
sobie t  e r  p ź n i e y s ź ego pom pow an ia , bo umysł lu ­
dzki poddaje ssę rozlicznym  sto unkom, w k tó rych  
działać musi; m edia  w a inośc i nareszcie sprawy, 
gdyż pokrzepia mię przekonanie, iż mam słuszność 
po sobie, k tó rą  eały śvp>t dzieli że mną Lecz w ła ­
śnie przekonanie to  i tu żucie praw  K ró low ey 
wzniecają we mnie obawę, abym me z zupełną 
może doskonałością u ży ł w ie lk ich  środków, będą­
cych w mocy m- jey, a ty m sposobem nie osłabił 
sprawy , k tó ra  nigdy przegraną bydź pie powinna. 
Tak ie  są myśli moje k edy zabieram głos w tey izbie. 
XV przypadkach innego rodza ju , może adwokat 
uledz pod ciężarem trudności, pochodzących ze 
sprawy, k tó rev  chce bronić; może się lękać o w in ­
nego swego k lien ta . Obronę jego w strzym ywać 
może bojaźń dalszego objaśnienia rzeczy. Oboję­
tne słuchanie może gorliwość jego osłab ić, lub 
go. za trw ożyć, gdy wie, że publiczna ppiruja jest 
p rzeciw  m em u. Lecz inaczey się tu  dzieje. 
P rze jm uje  mię la jedynie bojaźń , abym nie by ł 
niezdolny do zupełnego wypełn ien ia  powinności 
ino jey. M yśl ta szczególniej- może m i czynić w ą t­
pliwość o pomyślnym wypadku sprawy naszey. 
Gdybym nie p o tra fił jey  w ygrać, ściągnąłbym na 
siebie w wysokim  stopniu pogardę m ilionow  ziom ­
ków  moich, k tó rzy  dziś oczy swoje na nas z w ró ­
c ili. ’ Ja .ty lko  sam byłbym  w inny, gdyby, nad ich 
i moje spodziewanie, K ró low a  niezupełnie uspra­
w ied liw ioną  się okazała. XV tem  mniemaniu, lę ­
kając się w ie lk iey odpowiedzialności, przystępuję 
do rzeczy. Może nawet, jak m i się coś zdaje, 
w  toku  sprawy wypadnie m i nadać jey ta k i obrót, 
k tó ryb y  podług zdania nie jednego człowieka, nie 
zgadzał się z obowiązkami w iernego poddanego. 
Potrzeba na у p ie rw e j pr, ypomnie"ć izbie stan, 
w jakim  się Królów7a za pierw-szem przybyciem  
do tego kra ju znajdow ała. W  roku 1796 uyrże­
liśm y pierwszy raz X iężn iczkę  brunśw icką K a ­
ro linę. B y ła  b lizką  krew ną rodziny k ró le w sk ie j, 
bo siostrzenicą panującego naóWczas Monarchy, 
i  nie bardzo daleką dziedziczką tronu tego K ró ­
lestwa. Pomijam przeciąg czasu aż do jey wyjazdu

z A n g lii roku 1814 . Cieszę się, iż  teraz przynay- 
m niey mogę to  uczynić; w  potrzebie jednak za­
strzegam sobie pow ró t do tey  epoki. Zapewniam, 
iż  oskarżenie K ró low ey w  ty m , jak jest teraz, spo­
sobie, nie ty lk o  nie wskazuje potrzeby roztrząsa­
nia postępków jey m ęża , lecz nawet ja sam o 
nich zamilczę. XV przeciw nym  zaś razie, nie u- 
czyn iłbym  tego. W strzym u jąc  się w ięc te raz od 
przytaczania czynów7, o k tó rych  wiem , zastrzegam 
sobie użycie tęgo prawa. G dyby bowiem p rzy­
padki , na jakie każda sprawa jest wystaw ioną, 
w yciąga ły  odm iany postanowienia mego , W ty  ni 
razie, jako adwokat, pełniąc powinność moje, nie 
wahałbym  się w y jaw ić  ta jem nic , k tó reby sprawę 
k lie n tk i mojey poparły. Obowiązkiem jest każde­
go adwokata bronić do ostatniego k lien tów  swo1- 

• ich w^zełkiem i sposobami, bez względu, co się z in - 
nem i osobami siać może, chociażby nawet sam m ia ł 
sobie zaszkodzić. Z łe , k tó reby przez to  komu in ­
nemu w yrządz ił, nie może go odwracać od po­
w inności. P a tryo tyzm  nawet nie może go w s trzy ­
mać od dopełnienia wszelkich obowiązków w zg lę ­
dem swoich k lien tów . N ie powinienem uważać 
na żadne, jakko lw iek zatrważające, Wypadki, ićcz 
postępować na przód, choćby to zaburzenia w o j ­
czystym  kra ju  wzniecić m iało. Teraz a to li nie 
jestełn jeszcze w  tey konieczności, Przeciw7nie 
owszem, gdybym  sprawę już w tym  sposobie p ro ­
wadził, oddaliłbym  się od nayistotnieyszey rzeczy, 
to  jest, niew inności. N ik t  nie śmie m ów ić, iż 
K ró lo w e y  dowiedziono płochość łub n iep rzyzw o ­
ite  postępowanie. Stawam dla zbicia rów n  e n a j ­
lżejszego, jak i nay mocniejszego oskarżenia. B z- 
czelnym jest fa łszem , aby K ró low a zaw in iła  
godnem ka ry  sprawowaniem się. Ci, k tó rzy  sa­
dzą, iż  przysięgając dope łn ili pow inności swojey 
względem Boga i  re lig ji,  chociaż obow iązki swoje 
względem bliźniego zgw a łc ili, w iedzą dobrze, iż 
ż f znania ich  są fałszywe i  górszącę. Odrzucam 
oskarżenie. M ów ię , iż  świadkowie niczego nie 
dow iedli. Okażę, iż są sobie sprzecznemi. P rz y ­
znaje, iż  K ró low a  kray  teń opuściła, iż  bawiła we 
W łoszech, iż  tow arzys tw o  stey składało się po 
w iększey części z cudzoziemców, będących n iż ­
szego stopn ia , a n iże li osoby, k tó re  ją w A n g lii 
otaczały. M ów ię  daley, iż  nie zostając w  tow a­
rzys tw ie  własney swey rodziny, gdyż od niey by­
ła  wyłączoną, lecz obcując z rodzinam i was ze m i, 
Lordow ie , żyła wszelako z znakom item i osobam i. 
Zarzucają K ró low ey, iż  zamiast w tu te js zym  k ra ­
ju baw iła  za granicą* i do tow arzys tw a  swego o - 
bra ła  W łochów 7, zamiast parów angielskich 1 ich 
małżonek. Lecz k tóż  jey to  zarzuca? inn i pow ie­
dzą, iż  tego me powinna była  czynić ; lecz M i­
lo rdow ie  , należałoby W Panom  bydź ostatn im i 
do czynienia j^ y  ; tak ego wy^rzutu. XV Panowie, 
k tó rzy  teraz zabieracie? się do jey sądzenia, je ­
steście św iadkam i^ t ła  k tó ry c h  się odwołać musi 
dla óhjaśn enia powodow ówczasowego wyjazdu 
swojego z A ng lii. W ie c ie  wszyscy, iż  w  pom y­
ślnych czasach pałac kró low ey nie by ł dla W P a- 
nów  zam knięty, i że tow arzystw a z W Panam i 
Szukała. XViecie dobrze , iż  dopóki się komu in ­
nemu zdawało dopóki K ró low a popierała interes- 
sa, k tó re  nie b y ły  jey własne, dopóty nie na pró­
żno tow arzystw  tych  szukała; lecz potem, gdy się 
okoliczności zm ieniły , gdy ła s k i, o k tó re  się 
wstaw ia ła , otrzym ano, gdy nareszcie zaspokoiła się 
żądza pozyskania w p ływ u  i u rzędów , paLc jey 
nadaremnie stał o tw a rtym  i nadaremnie to w a rz y ­
stwa W lL n ó u T szukała. XV'v padało jey jedno 
z tego dwoyga wybierać: albo obcowanie z W P a -



nami uważać za łaskę, albo wyjechać z kraju. Tak 
w ięc, nie w tern zgromadzeniu należałoby zarzń- 
cać; K ró low ey, iż opuściła A ng liją  i przymuszoną, 
zost ła  zabierać znajomości, jak ichby w innych o- 
kolieztipś ciach unikała. Obarczoną, liczne mi n ie ­
spraw iedliwościam i K rólową, U trzym ywała słodka 
myśl o córce jedynaczce, k tó ra  do n iey dziecinne 
m iała przyw iązanie i uszanowanie. Nie doniesio- 
no K ró lo -ѵеу o zamyśle wydania jey za maź. W ie ­
działa o le m  A ng lij i , a rnw e t cała Europa, prócz 
jedney ty lko  osoby, to  jest m atki dziecięcia. Cóż 
ta  matka zaw in iła , że się z nią ta U  srogo obcho­
dzono? D ow iodła błahość oskarżenia. Nie posła­
no matce wiadomości o ślubie córki* dowiedziała 
Się traru nkibin od gońca Wysłanego do Papieża. 
Nadzieja, iż małżeński ten .związek wyda licznych* 
dziedziców korony Angie łskiey, pocieszała matkę 
przez czas n ie jaki. N;e doniesiono jey o wypad­
ku, k tó ry  A ng liją  w głębukim  żalu pogrążył. U - 
stano wie me kom rnissyi medyolańskiey przekonało 
ją w krótce, iż tra c iła  córkę T ak i by ł, M ilo rd o ­
w ie , stan K ró low ey Nieszczęściem postradała nay- 
lepszych obrońców wtenczas, gdy naybardziey b y ­
ła  zagrożoną W kró tce  p> śm ierci P itta , k tó ry  
ją naypierw ey bron ł,  zaczęło się śledztwo. P. P er- 
ceval9 mając sobie od niego poleconą testamentem 
obronę Królowe v, śmiało i go rliw  e za nią obsta­
w ał; lecz zaledwie pad] otnarą zabóycy, natiyohmiast 
zaczęł- się znowu napaści, Które rozum i odwaga 
jego skutecznie odpierały. P. Pf hrtbread stawał 
W obronie Królów  ey, kiedy zaszły smutne okoli.- 
cznośći, nad k tó ren li każdy ubolewa. Zaczęła 
z daleka po w staw ć burza; nie mogła ato li jeszcze 
doń gnąc K ró lów  ey. bo ją córka zasłaniała; lecz 
gdy umarła, nastąpiło wszystko, czeg‘o się K ró l wa 
•obawiała. Ko mrmssy a medyolańska dała znak 
p ierwszy błvsx a v icy . Przytaczam te wypadki je­
dynie dla lej>szego okazania, de Kró low a ucierp ia­
ła, i abym pr skonał o ogromie powinności mojey 
względem kher/.ki. Pros ę, teraz M ilo rdow ie , z w ró ­
cić uwagę na to , iż oskarżenia, objęte w mowie 
jenerainego prokuratora królewskiego, nie są w zna- 
czney części dowiedzionenu, nawet przez świad- 
kóvv , k tó rych  staw ił. Jest to  ważną w obecney 
sprawie okolicznośc>ą. Przytoczę n iektóre szcze­
góły m  poparcie tw ie rdze  :ia ńiego. Czy jenerał- 
n y  p rokura tor uczyn ił inki krok dla dopełnienia 
tego, co przyrzekł? gdzież jest dok to r Holland? 
gdzie porucznik Hawiam B  gdzie są te zacne damy, 
k tó re  K ró low ey tow arzyszy ły  ? Czy іа к і godny 
w ia ry  świadek przeciw ko niey stanął? Oskarżona 
nie potrzebuje dowodzić niew inności swojey: bo 
nie masz żadnego uclo v dnion go przeciwko niey 
oskarżenia. (P rzerw a ł mu mowę jeneralny pro­
ku ra to r, i odezwał się* wzywam obrońcę K ró lo ­
w ey, aby sprowadził obdj h Ludw ika  i
Bartolom eoJ C zyliż  je rŁ ra ln y  B ro ku ra to r sądzi 
(rzekł daley P BroughamJJmz oba B ergam i po­
tw ie rdzą  fałsze, jakie świadkowie jego, Majoachi 
i  t. d. zeznali? zapewniono przecież naród angiel­
ski, iż ta sprawa ma bydź przyzwoicie  i bezstron­
nie roztrząsaną. N ie, bynaym niey; całe oskarźe- 
n e K ró low ey nie należy do dziejów,sądownictwa 
angielskiego; j j s t  okropnym przykładem  obmierzley, 
rozmyślney i  z ł ś liw  a y  niesprawiedliwości.

M ó w ił P. B''eugham  od godziny w pó ł do 
ń i t e y  do i  wszey, prosił potem, aby mógł nićco 
odpocząć. Ok-, ło  sgiby wszedł znowu do sali, 
i  c 4 tey tak daleko obronę posunął, iż m ia ł p rzy ­
stąp ć do u.y.ig rad <ezr.atiictn świadków z prze- 
c iw ney strony. K  Iku jednak parów oświadczy­
ło  , iż jeśli sądz i, że n:e 'oęd~ e mógł skończyć

tey  m a te ry i, aby ją do przyszłego posiedzenia 
od łoży ł; co też nastąpiło.

Na sessyi d. 4 b."m . zb iia ł Pan Brougham  
zeznanie Barbary K ra n tz , a potem m ów ił o sto­
sunkach z Bergamtm., P rze czy ł, aby wyniesie­
nie jego tak prędko nastąp iło , jak n iek tó rzy  
św iadkow ie powiedzieli. T w ie rd z ił, iż  jest czło­
w iekiem  zasłużonym ; iż  ród  jego nie jest tak  
podły hi *, jak n iektó rzy sądzili ; iż  jenerał P ino  
Vł z y w d  go do stołu swojego ; iż  pewny szlach­
cic a.i >tryacki po lecił go szamheLnowi K ró lo ­
wey za gońca, d da jąc, iż  służba ta  u to ru je  
mu w krótce drogę do wyższych stopni. M ó w ił 
potem o postęp waniu Królów  ey w  ogólności, 
tw ie rd z ą c , iż żadnego n;e popełniła wy$b pku, 
ani d o u ś  da s?ę p łcchośc i, lub c z y n u , k tó ry b y  
ją  hańbił. D b  okazania dobrey op in ii, jaką m iał 
nieboszczyk K ró l o synowcy sw o je y , przeczy­
ta ł Рэп Brougham  iis t tego M onarchy, pisany d. 
15 listopad* j 8o4 , w k tó rym  oświadcza jey swóy 
szacunek i przywiązanie, C zyta ł potem drug i 
l is t ,  k tó ry  tenże K ro i pisał d. 3o kw ie tn ia  1796 
do małżonki swoje , a k tó ry  wyraża, i i  X ięźua 
W a ll i i  niczem się nie splamiła. Poczem tak 
daley m ów ił: „U n ik a ją c  pow ta rza n ia , proszę
usilnie W P an ‘6w M  lo rd o w ie , abyście ciągłą 
zwracali b c/ność na te  dw ie rzeczy: 1) iż  s tro ­
na powodowa me poparła tw ierdzeń swoich św ia­
dectwam i godne m i w ia ry ; 2) iż  świadkowie, k tó ­
rych  staw iła, me zasługują na w iarę. P rzypo­
m nicie sobie, M lordow ie, w yją tek z pisma św ię­
tego , gdzie spisek starców przeciwko czystey 
Zuzannie  je st wym ownie i  w zorow o opsany. 
Z  nania ich b i ły  jasne, zgodne i  niezbite; 
oskarżoną to ty lk o  przecież ocaliło i  iż  starzy 
grze ,zniey nie jednakowo gatunek drzewa opo­
w iadali. T oż  s im o zastosować można do św ia­
dectwa M iłjocch i, którego k r z . W oprzyńęztwa do­
wiedzie aieut pewnego badkiera. Drobne te 
ok l ic /n  •ś11 nie w iele zaiste enac ttą w  samey 
sprawie; lecz co do w-arogodności św iadków, są 
bardzo znaczącerm. T a k i wypadek nie jest tra -  
funkowym . Ludzie da,ą mu zuchwale nazwisko 
tra funku ; jest on zrządzeniem Opatrzności, k tó ­
ra me chce, aby zbrodnia odnosiła zw ycięztw o , 
lecz owszem, aby nie yinność w ygryw ała . T a k i 
jest ten przypadek. U życie świadków dla prze­
śladowania, jest bezsilnym do wyzucia K ró low ey 
z praw cyw ilnych  , śmieszcem do dowiedzenia 
naymnieyszey $ drożności, i  gorszą'ćm  w  'ża­
rn arze nayczarnieyszego oskarżenia , aby przez 
to  K ró low a angielska zhańbioną została. Tak ie - 
tb  są dowody, na k tó rych  chcianoby opierać 
w yro k  p raw ny przeciw ko bezbronney kobiecie. 
Zastanówcie się M ilo rdow ie  ! zaklinam was o to .  
Stoicie nad przepaścią. Możecie w  n ią  Wpaść, 
i wydać w y ro k  na K ró lo w ą , lecz to będzie już 
nazawsze ostatnim  waszym sądem. Prześlado­
w cy K ró l *wey wezmą swóy koniec, i  w  ch w i­
l i  jey upadku, sami upadną. O alcie k ray  M i­
lordowie ; ratuycie  go od okropności, jakie go 
czekają ; ra tuycie  kray, którego ozdobą jeste­
ście , ale w k tó rym  Świetnieć nie będziecie^ jeśli 
się naród od was odwróci. Ratuycia k ray  M i­
lo rd o w ie , abyście C i ą g l e  b>*U jego ozdobą. Ra- 
tuye ie  ch wiejącą się ko ronę , nadwątloną a ry ­
s to k ra c ją , a na re t o łtarz, k tó ry  me może bydź 
bezpiecznym , k iedy się t r o n , sprzym ierzeniec 
jego, obala. Chcieliście te g o , chciał kościół i  
Monarcha , aby K ró low ą  wyrzucono z modl tw y  
kościeiney; lecz zamiast tey  formalności, życze­
nia całego ludu , wznoszą się za mą ku niebu.



N ie potrzebuje ona m o d litw y  mojey; za oyczy- 
anę a to li upadam przed tronem  n a jm iło s ie rn ie j­
szego Boga, aby łaską swoją obdarzał ją d łu że j, 
aniżeli na to  rz ą d > y  zasługuje, i aby serca wasze 
sk łon ił do sprawi- d liwości.”

Nastąp ła potem cichość, trwająca k ilka  m i­
n u t ; poczem izba pozwoliła  zabrać gios Panu 
W illia m s , jednemu z doradców K ró low ey. Czy­
n i ł  uwagi nad zeznaniami świadków , a że jesz­
cze o godzinie 4 tey po' południu m owy swojey 
nie skon z y ł ,  odłożono w ięc dalszy ciąg do na­
s tępne j ses y i. t

Dnia 5 b rn. wspomniał P. W illiam s  o t r u ­
dnościach w sprowadzeniu do A ng in  świadków 
ze strony K ro low y Pewnemu szambelanowi 
W ie lk iego  X  ą/ęcia  Badeńdaego, k tó rtg o  świa­
dectwo było potrzebnem do zbicia zeznań B a r­
bary K ra n tz , nie pozwolono jechać do A n g lii. 
(Lord  Livsrpoo l Boświadczył, iż  w  te y  mierze 
w vp ra w i g ńca do K ars lruhe , jeśliby doradcy 
K ro lu w e y  w id z ie li tego pe tt/e - ę.) Uskarżał się 
daley P n W id ia m s , iż w ie lu  świadków, k tó - 
rycbby  ze snania bardzo pomogły do obron) K ró - 
L  wey, nie chciało lub me mogło przy bydź do 
A n g l i i , jak na przykład, jenerał Pino. Z b iia ł 
dowodnie zarzuty K ró b w e y  względem bytno­
ści jey  w Neapolu, w S y c y lii,  żeglugi morskiey 
i  t .  d. Zachęcał sędziów do bezstronności i  
sumiennoś11; p rzytoczy ł słowa Cicer ono: O m a­
gna vis v e r ita tis , quae contra hominum ingernia, 
c a lli d i to tem , solertiam. contrCque fictos omnium  
ins i d i a 8 , fa c ile  per se lu c tt . Zakończył ży­
czeniem zw ycięztw a K ró low ey i spokoyności 
k ra jo w i.

L o rd  Kancle rz ośw iadczy ł, iż  doradcy K ró ­
lo w e j mogą w prowadzić św iadków z je j  stro­
ny . Badano ich  5, m iędzy k tó rym i by ł p ie rw ­
szym Pan Leman, pisarz Pana F iza rd . B y ł po­
słany do Barona Dente, mieszkającego w  Karls­
ruhe, i  objaśnił odmowną jego odpowiedź D ru ­
g i świadek, pu łkow n ik  St. Leger, zeznał, iż  t y l ­
ko dla słabości zdrowia z ło ży ł urząd szambe- 
lana K ró low ey. T rzec i świadek, L o rd  G u iljo rd , 
odw iedz ił K ró low ą w  .N eapolu , i  w idz ia ł ją z 
siostrą swoją w  Rzymie, Сіѵііаѵесспіа i  L iw  u r ­
n ie . O św iadczy ł, i i  postępowanie jey było bar­
dzo dobre , iż me rtiiała zażyłości z Bergam im ;  
iż  w  V d la  d’ Este w idzia ł ją płynącą na stat­
k u  z Bergam im  , i  ie  sam (Lord ) rc b ił wiosłem; 
iż  by ł na obiedzie u K rć low ey , i  że Bergam i i 
Pani O ld i siedzieli także u s to łu ; i i  obyczaje 
Bergam iego  nie by ły  gorszące ; iż K ró low a obo­
ję tn ie  się z nim obehedz ła ;  iż  Pani O ld i mó­
w i  dobrze pó W ło s k u , i  zjednała sobie szacu­
nek L  rda. C zw arty św iadek, Lo rd  Glenberoie, 
p o tw i rdz ił zeznanie Lorda G uilford. Lady Ka­
ro lin a  L indsay , stanąwszy j*ko  D ly świadek, ze­
gnała podobnież, iź  zostając do roku 1817 przy 
boku K ró low ey, przez cały czas nie słyszała o 
żadney nieprz-yzwoitosci.

Dnia 6 b. m. jeneralny p rokura to r zadawał 
La d y  K aro lin ie  L indsay  krzx żujące się zapyta­
n ia ;  co także potem .k ilku  Lordów  uczyniło. 
O dpow iedzi jey na w iek r  kie zapytania, okaza­
ły ,  iź postępowanie K ró low ey było zawsze p rzy ­
zw oite. Szóstym świadkiem b y ł L o rd  L landa ff. 
Z ezna ł, iź  we W łoszech dwa rasy na tydz ień  
b yw a ł u K ró low ey na ob iedzie , a nigdy nie 
pos trzeg ł, aby dla Bergamiego  szczególniejsze 
względy okazywała. Zapew nił, iź we W łoszech 
pospolicie się zdarza, ze damy dobrą wziętość 
m ające, w  sypialnym  swoim pokoju z tana , a

nawet w łóżku, p rzy jm u ją  odw iedziny mężczyzn. 
Siódmy św iadek, Pan| Корреі-Сгаѵеп, szambdah 
K ró low ey, ośw iadczył, iź  lubo ty lk o  na 2 m ie­
siące p rzy ją ł służbę u K ró low ey, zostawał jednak 
6 miesięcy, i  źe on p rzy ją ł Bergamiego  za goń­
ca do jey dworu W M edyo lan ie , bp dawniejsze­
go za złe spraw owane się odpędziła. Udał się 
w  tey  m ierze do margrabiego D es igha ri, k tó re ­
go dwór austryacki m ianował wtenczas szambe- 
lanem honorowym  X iężhey W a ih i, a ten pole­
c ił mu Bergam iego , tw ierdząc, iź  zna rędzinę 
jego, i  źe los tego człowieka bardzo go obcho­
dzi. Korzystając z tego zeznania P. Denrnan, 
obrońca K ró lo w e /, okazywał niedorzeczność 
wstępu podanego przeciwko n iey b lu, bo oczy­
w istą  jest rzec*8, iż K ró low a  me w ybrała sama 
Bergamiego do służby swoj?y, lecz go jey osoby 
szanowne, jako c z ło w łk a  pech d ąccgo z do­
b re j f  m iń  i  dobrą sławę mającego, poleciły. 
O iinym  świadkiem b y ł Pan W ilia m - Ge t l , szam- 
belan K ró lo w e y . Skarżył się n a jb a rd z ie j na 
kardynała C onsahi, k tó ry  na paszporcie nap ija ł 
ty lko : K aro lina  Angielska , bez dołożenia K ró lo ­
wo, gdy K ró low a udsjąc się d> A n g lii dla po­
parcia praw swoich do tego ty tu łu , przez Rzym  
przejeżdżała.

W  IrL n d y i zdaje się, źe W stążkow i z^cz na- 
ją znowu postępować po swojemu : donoszą bo­
wiem z L im e n c k , źe tam  banda jedna p: róż­
nych juz m iejscach gw a łtow nym  sposobem brońi 
szukała. (ż K o r . Hani.)

N I E M C Y .
Od brzegów M enu , dnia  7 paździen  Czytam y 

w je d re y  z gazet niemieckich co następuje: „ D ó r 
Wiedeński kazał niedawno podać rządow i s zw a j­
carskiemu k ilka  skarg, k tó re  meiakie wrażenie 
sp raw iły , a tyczą  się szczególniej* przepuszcza­
nia ludz i przez granicę. W spom niorty rząd dał 
w  tey  m ierze posłowi austryackiemu tłum acze­
nie ; niewiadomo iednak, czy li ie dw ó r w iedeń­
ski za dostateczne uważać będzie,**

Niedawno p rzyb y ł do Sztuttgardu  kapitan ne- 
apolitański nazwiskiem Blanch. W y ie c b s l dnia 
1 września z Neapolu za paszportem podpisanym 
przez sprawującego tam  in t ressa austryackie, 
z wyrażeniem, iż jedzie j ko goniec gabinetow y 
z lista$ni do jeneralnego konsula nęapohtańskie- 
go w M edyolanie  1 posła neap< Hańskiego w Tu­
ryn ie . Z tąm tąd udał się p rzez ’ S zw a jca rvą  i 
d n ia ‘ ig  września p rzyb y ł do Sztuttgardu. P rzy ­
w ióz ł lis ty  Zalecające go rozm aitym  os b m, 
k tó re  dawniey by ły  w  N eapo lu , i  n e  ta ił  się 
z tem , i i  mu polecono wyw iedzieć s ę o urzą­
dzeniu woyska w Niem czech, i źe dla tego m y­
ś li tydz ień  z ab ttga rdzie. Bywa ł  na
popisach vvoy8klj‘x | r a # i  .w e t pokazał się w mun­
durze neapolitań k im . fb n ia  21 września kazał 
mu k ró l w irtem berśki powiedzieć, aby we a ic h  
godzinach opuścił stolicę, i  z kra jów  jego w y ie - 
chał. Postanow ił w ięc ten wysłaniec udać się 
przez M emm ingen i  Ipspm k  do T yro lu ; iccz po­
słowie austryacki i  bawarski nie chcieli mu pod­
pisać paszportu; nareszcie za zezwoleniem po­
sła franctizkiego pojechał na S tra ibu rg , Besan- 
ęoii i Genewę.

Po odebranej w Monachium  wiadomości, iz te ­
raźn ie jszy  rząd neapolitsński chce posł ć spra­
wującego in teresia przy dworze bawarskim , w y ­
dano rozkaz, aby go za granicę nie przepuszczo­
no. K ró lew ic  bawarski m yślał przez zimę ba­
w ić  w Palerm ie  dla zupełnego w yzdrow ien ia .

D O D A T ѢШ
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W ilno  dnia  18 Października 1820 roku  v. s.

N I E M C Y .
Gdy dnia 6 września sławny rzeźbiarz ka­

w a), r  Thorwaldsen p rzyb y ł do D rezno, obecni 
tam cudzoziemcy i  wszyscy a rtyśc i p rzy ję li go 
z radością. W  doiaoh następnych oglądał oso­
b liw ości m iejscowe. Dnia 10 września profes- 
sor M atthd i dał dla niego ucztę, podczas k tó rey  
m łodzież przeszedłszy z pochodniami wydała trz y ­
k ro tn ie  ok * і : N i.e h  ż y je !  Dnia ij2  września 
udał s;ę Ihurwaldsen z D rezna  na Warseauę 
do Rzymu .

F  r A N c y  A.
P aryż , dnia  7 październ ika. Urządzenie k ró ­

lewskie z Jnia 3o września nadaje k rz)rż kora- 
mandorski orderu ś. D u c h a , kardynałom de la  
Luzerne  i Beausset, oraz b iskupow i w  Bordeaux. 
K rzyż  kommandorski k ilku  innych ordero\ o trzy ­
mało 3 1 osób, k tó re  dótąd m ia ły kawalerski , a 
m iędzy k tó rem i są: X lążę T a lleyrand, marszał­
kow ie X  ąźęU : Conegliano , Belluno  , Tarentu ,
J iegg io , Raguzy, Ąlbufera , Веит опѵіііе , X iąźę Da- 
cazes, Panowie: La ine , Deaerre, Pasqu:er 1 H ra ­
bia Віасаз. W  tęp do tego urządzani jest tak i: 
„  G dy Opatrzność Bożka, znakomitą łaską uw ień­
czyła najgorętsze nisze zyczem a, i dała tak o- 
czyw is ty  dowód opieki swojey ukochanemu na­
szemu na rodow i, a nam pozwala mieć nadzieję, 
iż  w osobie k^chan 'go naszego wnuka, X  ążęcia 
Bordeoux, odrodzą się znowu sławni przodkowie 
nasi dla dobra E frSncyi, chcąc, aby ten przyje­
m ny sercu naszemu wypadek, mający szczęśliwy 
w p ły w  na przyszłość francuzów, b y ł uśw ietnio­
ny  seafunkiem łask, pragnąc oraz nagrodzić przy- 
tem  uczynione kra jow i i nam przysiugi, przed­
sięwzię liśm y nie w strzym ywać dłużey rozdania 
orderow  naszych, a z tych  ptbudek stanowim y 
i  t. d.

Do kardynała srey-biskupa paryzkiego napi­
sał K ró l b le t, z wezwaniem, aby w kościele me­
tropo lita lnym  śpiewano Te Deum , co też dnia 3 
h. m. nastąpiło. Tegoż dn a by ły  publiczne za­
baw y , młode painn - wyposażono kosztem skar­
bowym  , rozdano ludow i jedzenie, i spal no fa­
je rw e rk i. Ju tro  p re fekt departamentu Sekwany 
da ucztę dla rybaczek.

K ró l z całą swo ą rodziną b>ł dnia 1 b. m. na 
naboż ństw ie w  k -o lic y  zam kow ej. P;erwt>y i po 
niey p rz y jm o w a ł powinszowania cd wł.idz kra­
jow ych, municypaln- ści, sądów, izby handl wey, 
dygn ta rzy , marszałków, parów  : deput w m ych. 
Deputacyi muoi- ypalności tjajk powiedział: Z as to ­
suję do X ią rę r.ia  Bordeaux ie siawa brata mego: 
mamy jednego fra n cu za  więcey.

Xiężna L e rry  t.  go samego dnia, k iedy poro­
dziła, k-*z -da (;ak wiadomo) przysunąć łóżko swo­
je Jo okm  , aby nowo-narodzone dziecię mogła 
pokazać 'udow i. Nazajutrz toż samo uczyniła. 
K ró l w z ią ł dziecię ra  ręce i  z czułością trzym ał 
je przed zgromadzonym ludem. Arcy-biskup pa­
ry  zk i w yrzek ł te słowa : Spodziewam się, iz  n ik t 
teraz nie będzie zarzucał Opatrzności, ie  nie wszy­
stko, co mogła , uczymla. 1 my także uczyńmy po­
winność naszę. Dnia 1 b. m. by ła  wielka para­
da gw ardyi narodow e j w  pałacu Ih u ilU r ie s , Po­
kazano w o jsku  młodego X ią /ęc ia , którego rado­
sne mi okrzykam i pow ija ło . Pewny u tan ode- 
z .ya ł sie w zapale: N iech iy je  nasz pćlkow nik!

K ró l stanął znowu w oknie i  ww rzekł te słowa: 
Ci.eszę się widząc na wszystkich twarzach radość, 
z powodu tak szczęśliwego wy pud ku, który spełnią 
życzenia moje i  F ra n cy i. \

Gdy Pan Hue doniósł k ró low i o urodzeniu 
się syna, i  gdy tę  wiadomość na żądani»1 jego 
pow tórzy ł, odezwał się monarcha: Bogu dzięki !  
Smarując K ró l czosnkiem wargi młode X  g ię ­
cia, przypom niał urodzenie H enryka I Z  1 rzek ł 
do m a tk i: Gdybym na pamięć u m ia ł piosnkę Jonn- 
ny d’A rc , zarazbym ją  zaśpiewał. yDusttd Hen­
ryka IV  domagał się 0.1 m atki jego, aby r  >dząc‘śpie- 
wała pieśń). Z  vczuciem przycisnęła X»czna B ar­
ry  syna do serca swego , i  wznicsłśry ku m bu 
oczy zawołała : K aro lu ! K o ro lu ! czuway nad ma­
tką  , synem i  oyczyzną!  Do wchodzącego m «r- 
s ia łka Ą lbufera  rzękła  : Śpiesz № Pan M arsza lku ! 
Czeka cię X iążę  Bordeacx« Pewny io ła .e rz  wszedł­
szy do pi koju położnicy w ynu rza ł radość swoję 
zw ^czaynym  sche sposobem, to jest poprostu, 4 
odwróciwszy się spostrzegł za sobą Xiężr-ę A n -  
goulemtr 1 zdawał się bydź pomifszanym. M.on- 
sieur podał mu rękę, i  r z e k ł: N ic  to, n ic;  dziś 
wszystko wolno.

K ró l z p ryw atney swojey kassy przeznaczył 
5oc,ooo ula tute jszego ins ty tu tu  mamek. Oprócz 
tego dcieci ubogich rodziców W P aryżu  ksóre 
się dnia 29 wrześni., u rodz iły , mają bydź kosztem 
skarbu oddane na m am ki; nadto zlozy się po 
200 franków  dla każdego dziecka do kasyy oszczę­
dności. Nakoniec 5o osób, uw ięzionych za d la - 
di w Paryżu, zostanie wypuszczonych aa wolność, 
a skarb diugi ich zapłaci.

Wychodzące b iu lle tyny o zdrow iu X ięźney 
B e rry  i  syna jey, są pomyślne. X ;ę*ną lesty  się 
widsąo tańcujące posoólstwo pert oknami swemi. 
Kazała wpuścić ludzi do p kcjów sw nćh, 1 p rze jść  
param i, aby w idz ie li małego Xiąża,ei< ; po c/em  
jesr.cze bardzjey na dziedzińcu tańcowali. X '■%* 
źna z p ryw a tney swojey k;isSy k  . - z ł *  dać pt je­
dnym franku wszystkim  będącym w Paryżu  pod­
oficerom 1 żbłnivrzom. ,

Dnia 3 b. rń. przvym ował k ró l powinszowa­
nia posłów zagrań.c nych. Na mowę Nunpyu- 
s»,a Papiezf ■ go odpowiedział międ ѵ innemi: po- 
lecam to kochane dziecię modlitwom Oyca świę­
tego i  kośc io ła , oraz p rzy jaźn i wszystkich M o ­
narchów. K ró l oświ&d zy ł w odpowiedz# daney 
na powinszowanie prezesa sądu : nie będę podo­
bno ży ł tak dli/go, abym m ógł wychować todz ie - 
eię, kforem nas Opatrzność obdarzyła : lecz nie po­
trzeba go będzie uczyć, ja k  ma swóy naród ko­
chać: w lasnt bowiem serce da mu tę naukę. Pa­
nu Deseze prezesowi sądu kasacyjnego odpowie­
dział: nie ubliża to gorliwości i  usiłowaniom FPPa~-, 
na, iż  kto in n y  (Ludw-k X V I)  na moiem m iey- 
8cu nie może przy jąć  powinszowania fVPana% 
(Pac Deseze by ł obrońcą Ludw ika X V I) .

Dnia jeszcze 29 z. m. M onsiear kazał dać 
arcy-biśkupow i i p re fek tow i paryzkiem u, każde** 
mu po 20,000 franków  dla ubogich.

Hrabia N a n to u ille t został m ianowany p ie rw ­
szym scambilanem X ;ążęcia Bordeaux.

M onsieur jest, jak wiadomo, jeneralnym p ó ł- 
kownikiem  gw ardyi narodow ej. P rzy jm u ją c  po­
winszowania głównego jey szt bu rz^k ł: Cieszę 
się zawsze widząc W Panów. Teraz zaś serca 
moje tego potrzebowało. W skazując na b łękitną



Wstęgę? k tó rą  marszałek Oudinot, X iążę Beggió? 
o trzym ał, d o d a łSprawia m i to radość , iż  K ró l 
da ł dowod szacunku swego dla całey gw ardy i na- 
rcdowey, zaszczycając tą  ozdobą walecznego ję y  
dowódcę.

Z apew n ia ją , iż  lekarz D enaux  uczyn ił X ię - 
ż ire  B e rty  ważne przysługi podczas jey połogu, 
By ł a  w tak im  praw ie s tan ie , jak nieszczęśliwa 
X ięzna K aro lina , córka teraźniejszego K ró la  an­
gielskiego. Biegłość ato li Pana Denaux  w swcy 
sztuce odw róciła  niebezpieczeństwo.

W  Bordeaux  zaszły niejakie rozruchy w ie ­
czorem dnia 26 i 27 września. Powodem jch m ia ł 
bydź deputowany Beausejour z lewey strony. Do­
wódca tameczny w ysła ł 4 o fice rów  z osady do 
m eysca ich urodzenia, i  płacę ich zm n ie jszy ł na 
połowę.

Słychać znowu, iż  PP. Deserre, B o i i Pascfuier 
złożą urząd m in is trów  a następcami ich będą PP. 
V dU le , M ole  i  Fontanes M ów ią  także o po- 
w ró  -te Pana Decczes z Londynu, gdzie mgły szko­
dzą zdrow iu jego 1 m aiżonki jego. P rosił o sto­
sowne pozwolenie.

p R u ś s y .
Ostatnie w ypadki w  Sarhriźck, zdaje się że u 

cbcych przesadzone zostały. W prow adzenie no­
we y pruskiey akcyzy, dało tam  ptm ód do za­
burzenia, przvczem domy k ilku  o b yw a te li, k tó ­
rz y  się z początku szczegółu ey czynnym i w  usku­
tecznieniu od--rwania się od F ranoy i ok/azali, m ia ­
ły  zostać zrabowanemi. Po>em przyby ł oddział 
woyska pruskiego do Saarbriick, porządek z o s t.ł 
p rzyw rócony, i  rozpoczęło się śledzenie spraw­
ców i  uozęstników zaburzenia. (z Gaz. Z usc fi.j

W Ł O C H Y
Podług najśw ieższych wiadomości z Sycylii? 

(piszeD ostrztgaczAudryacki) powróciła dc РаіьѴту 
deputacya wy łana dla układania s.ę % m in istram i 
neapphtimskim i, na czele k tó re j był X  ążę di P ęn tl-  
la r ia . Gazeta p lerm tńska la  Femce'% d. 1 3 w rze­
śnia d nosi? i i  K ró l pozwala na niepodległość Sy­
c y lii,  leślfby tego miasto Pale-m a  w raz z innem i 
gminami w  przyzwo t m adress-e od Monarchy żą­
dało? i  jeśl by s ę to  zgadzało z źyczómem większo­
ści mieszkańców w У5РУ. W szakże nie mogąc 
K ró l zmieniać następstwa tronu w S yćy lii, i pad-» 
w ątlać prawości, d j uastyi, mianować będzie na­
m iestnika swego w S ycylii. Przyrzeczone o ra ^  
iź  Sycylia mieć będzie osobny parlament, i stanie 
się uczęUniczką k o n s ty tu c ji h iszpańskie j. D la 
większego zapewrieaia wolności i konsty tu ć y i obu 
narodów? ra.oj'ą bydź użyte wspólne środki wzglę­
dem władz sądowych, u trzym yw ania  posłów za 
granicą i  obrony kra ju . Zada K ró l jak n a jp rę d ­
szego przywrócenia pub liczne j spokoynośoi '  na­
leżnego posłuszeństwa postanowieniom tymczaso­
wego rządu ? k tó reby za wspólnem porosumie- 
B;em z S ycviivezvkan ii wydane zostały. Obiecał 
nakoniec Monarcha ogłosić powszechną amnestyą 
za wszystkie po lityczne wypadki.

Junta tymczasowa w  Palerm ie  wyrokiem  swo­
im  d. 11 b. m. podziękowała X iążęciu d i PonteU 
la n a  i  іп п ѵ т  crłonkóm  depuU cyi sycyłyskiey? 
za usiłow ania ich w u trzym aniu  niepodległości pod 
konsty tucyą hiszpańską. Oświadczyła? i i  depu­
tow an i c i zasłużyli się o jczyźn ie .

A m e r y k a . t
Zawieszenie broni między w ojskiem  niepo­

dległych, a K ró lew sko hiszpań^ktem? w  Am eryce 
nie stanęło? jak m jlm e  doniesiono, i  jeszcze obie 
s trony w  w ielu m ie jsc a c li z sobą walczą.

Dnia 7go lipca p rzyw ióz ł wpjfiw,dzie do Gu­
ja n y  kommissarz jenerafa M on llo  pismo kongre­
sowi rseczypospolitey k o lu m b ijs k ie j ? zawiera­
jące żądanie zawieszenia bron i mającego o tw o­
rzyć  drogę do u k ła d ó w , do k tó rych  M  rillo  w y­
znaczył intendenta prow incjona lnego Duarte? i  
b ryg tdye ra  Ciros. Zgrom adził się ! o; gres dnia 
logo  lipca? i  naradziwszy się p u b W n rr , w y rze k ł 
jednom yślnie, iż  jedyną zasadą u k ;, . ma bydź 
bezwarunkowe uznanie rz e c --vpcspi. y.

Przeszło jo?ooo karabm ów , 1 b ifdąo  wiele 
potrzeb wojennych posłano z Augu tu ry  rzeka 
Orenoąue dnia 3go czerwca do główney kwa­
te ry  jenerała i щ е т  prezesa r?ądu kclum biy- 
sk-ego, Boliwyra. W  korpusie jenerała/Paez jest 
75o angl ków , a ax5o w  korpusie Bern t  >za.' Bę­
dący w Nowey Grenada e, należą do woyska prze­
znaczonego p rzec iw  miastu Q into.

L is t z wyspy hiszpańskie j  T rin idad  pod dniem 
25 l ip ć i doniósł Względem interessó v rzeczrpo - 
spohtey k ila n .b iy s k ie j: „  Odezwa K ró la  b szpań­
skiego me sprawiła na umysłach am erykanów 
skutku? jakiego się ten monarcha spodziewał. 
O m yliła  się junta rriadrvcka pisząo tę odeawę. 
Przyzwyczajono się z tey % ron> r c-anu a tlan tyc­
kiego nie lękać pogróżek. Mogą. one ty lko  
powiększyć rozjątrzanie? a przeio odd : 
pojednania się ? które  nastąpi, jeżeli И  
.uzna піероол głość k ra jó w , k tó rych  pc .bić 
zdoła. Urad w ali się koiumbiianie z oswobodze­
n i  ludu hisżp ńskiego j le c j postanow ili me 
by dz niewól lik . mi braci sv; ich europejskich, 
i ssrni się -w adzć.  Na tey t Iko zasadzie u k b -  
dać się zech -ą. НаЛепз ich  jest: Przyjacie le
w pokoju? a n ieprzy jac ie le  w woynie.

A d m ira ł mepodlęgL-eh Bri>n donió ł  ped driera 
8mvr«> hpca z BaranquiUa , że niepodlegli pędzi­
l i  hiszpetnów aż ped mury Kartageny, zabrawszy 
im  c |łą  flo tę  na rzree M agdalenie, składającą 
się z 27 statków  kanón iie rsk ifh  12sto i  2 4 rc l 
działowych? tudzież .wszystkie zapasy wojenne, 
i  ogromną a rty lle ryą . Niepodl g li m ieli w tedy 
na tey  rzece 42 okręcików  wojennych. W e ­
wnętrzna część Grenady jest spokojna , i  o- 
świadezyła się za B li w arem. Dwa ty lko  w  n iey 
miasta? Kartagena i  Santa M a rtin i 6% za Hiszpa­
nami , ale juź opasali je n iepodl y ii. W ic ć -  
K ró l i A rcy-B iskup Kartageński schronili się na 
wyspę angielską Jamaika. W ic e -K ró l oprócz 
k le jn o tó w  w yw ió z ł z sobą pó ł m iliiona doliarów 
W pieniądzach, Gos i ę  tycze Buenos Ayres, kray 
ten pod względem чррi tycznym  jest w zamiesza­
n iu  , bo j er a n y od Carrera? chce
dostać się do m śasw  Buenos Ayres ? i  stanąć na 
czele rządu , na którem  b y ł , ale zrzuconym zo­
s ta ł; czego może dokaz.ć ? bo ma w ie lu  w t e m  
rairście stronn ików .”

D zienn ik i półnccno-amerykańskie dcchod/ące 
do dnia lo g o  sierpnia zapewniają źe n epodłe- 
gl: w  po łudn iow cy Am eryce pod dowództwem 
Bel i war/, i  U rddnetta b y li o 8 dni drogi poza 
miastem Solida w  9 tys ięcy wojska? : źe K a r- 
tagenę, Portobello i  Santa M i r t  a trzym ała  eska­
dry W1 K o lum b ijska  w zamknięciu.

D ziennik Aurora  wychodzący w  F ila d e lfii 
W y ra z ił, iż  żądane przez jenerała M urillo - za­
wieszenie bron i jest podstępem jego? k tó ry  w - 
d*ąć się w  kry tycznea i położeniu, spodziewa się 
za pomocą k o n s ty tu c ji wydobydź z niego.



A U  S T  R Y A.
W  gazecie korrespondenta hamburskiego czy­

tam y z Pest. pod 24 wrźeśnia, co następuje: „O to  
jest, podług urzędowego udzielenia, nader ważna 

Odpowiedź N . Cesarza Jm ci Austiyackiego na 
mowę deputacyi kom itatu Pestońskiego podczas p rzy­
bycia N . Pana do Pe t.

„  M iłą  jest dla mnie rzectą, słyszeć od ko m i­
ta tu  pesteńskic-go tak chwalebne uczucia. Za po­
mocą Bozką udało m i się , zachować powierzone 
zr ludy od wszelkiego niebezpieczeństwa, oraz, o- 
brocić nieustanną troskliw ość moję na to, co dla 
d bra m onarchii posłużyło. Św iat wszędzie dziś 
wpadł w obłąkanie, gardz i dawnertii swemi p ra ­

wam i І  biegnie za u r o jo r . 'm i konstyiucyam i. Po­
siadacie odziedziczoną po oycach waszych konsty- 
tucyą; kochacie ją;-kocham  ją t kź f j  utrzym am ją 
i  oddam ją potomkom naszym. Z  resztą pokładam 
w  was to  modne zaufanie, ze w przypadku po­
trze b y  ( k tó rą  niechay Bóg od nas o d w ró c i) nie 
opuścicie n tę, i  że z zupełną pewnością możecie 
tego po mnie oczekiwać.’*

K urs w ileński na assygnaty od dnia i  5 
października: rubel srebrny, 3 rub le  kopie ek 8 o | j  
czerwony z ło ty  nowy ru b li 11, kopiejek 5g, 
stary rub li n ,  kopiejek 4o; im perya ł 56 ru b li 
92 І  kopiejek.

W olno Drukować Ignacy Reszka Radca Koleg. Ęo.n. C enz.C zl. —  w W iln ie  w D ru k a rn i Re dakcyi

N O W E  D Z I E Ł A .  Ju cyn ty  czerwone pełne . , i  .
D z ie .a  Ig n a c e g o  K r a s ic k ie g o *  e y o y a  Jacyn ty  n ieb ieskie  p e ł n e ........................
-va i  zu p e łn a , p o d łu g  w y d a n ia  Ь ra n -  T u lip a n y  pojedyncze ogrodowe w różnych  

c iszka D m ocho w sk iego , nak ładem  Тоѵѵа- kolorach sz. 2.

3 d
3 o

- 7І,  .  V- Ь  ,     . . . . . -  -• * * • • ■ ' J*
І zys tw a  T y p o g ra fic z n e g o , w  W iln ie ,  T o -  Tulipany pełne gruntowe w  różnych kolorach 10 
m o w  dziesieó. Gena e x e m p la rza  s re b re m  Tulipany ranne do forsowania w wazonach 8

N arcyzy żó łte  pe łne w  różnych  gatunkach 10
i 1 u 11 \т пніпр ш гАтпѵггЬ oah intarll i na —

m o w  dziesięć. Cena e x e m p la rza  s re b re m  
r u b l i  6 kap , 60, w  m agazyn ie  T o w a ­
rz y s tw a  w  domu j  W  W . W a ń k o w ic z ó -4 
w ie n  , i  w  k a n to rz e  l ie  d a k c y i G aze ty  
K u r y e r a  L ite w s k ie g o .

T a c e tty  pełne w  różnych  gatunkach i  na­
zw aniach * • i k . *

ż o n k ile  w  różnych  gatunkach 
L i l ie  b ia łe  t ł . . . *

Mieszkanie do najęcia.
• j „ W  domie dopiero JW . H rab i A n ­
toniego Nie:ioiowskiego kapitana wojsk.
Polskich, pod zamkową Brama, zwanym  
m itry  po Rochitańshie zn a jd u ją  się do 
najęcia K a za rm j i  Stancje ze S ta jn ia m i 
i  Wozowniami. K to b j więc +,yczył z p rzy ­
jezdnych za interes sami np, do Skarbo-  Ł
wey Izby i  t. d., może mieć każdego czasu Agapantus m u lt if lo ru s

T u b e ro zy  pełne
R e n o n ku ły  pełne . • . *
Anem ony p e ł n e ...................... * . .
F e ra r ia  раѵопіа ( t ig r id ia )  * . . .
Corona im p e ria lis
A m a rillis  form osissim a . . . * * *

.—  —  bełladona * . . *
,— i—  y ita tta  
.—  —  tin d u la ta  . 15
,—  —  'io n g ifo lia  . . . . . . . .  bo

eguestris . . . . . . . .  bo
. .  . e .  . lÓO

i 5
8

20
3ó

6
7i
30
30
25
75
75

cd pory do po ry  potrzebną sobie lokacjo.[, żą­
dający niech się uda dla umowy do mnie 
w tymże domie■ mieszkającego.

УУ. M ikołajewski.

Begonia p u rp u re a  . . . . . . . .  bo
C aiud ium  b ic o lo r  (arum ) 5o
C ol h ic tim  autum nale 20
C rin u m  am ericanum  . . . . . . .  j 5

—  a z ia tic tim  . . . * . < • ,  75
Ćyclamen europ en n i . . . . . . .  5 o

hederae fo lium  . . . .  » bo
bo
bo
5o

i 5o
?5

1 0 0
75
3o

2 . Expedycya gazetna Głów­
nego Pocztamtu Litewskiego u-. 
v adaulia: iź z powodu podwyź- 
śzoney przez dyrekcyą generalną 
poczt królestwa Polskiego ceny łeui_  , 
g a z e t  w a r s z a w s k ic h )  a. tem samem sciila peruU 
i tu podwyższoną została,prenuilae- G eorgm y w

r  r J  • fc, i  л G o zd z ik i horowac na me mozn jak zwyczay- -  « -
nie w Pocztamcie Litewskim i we
wszystkich kantorach i expedy- ... , - ... , ,, • ,

J , 1 | W yra żo n e  ros im y w  każdym  czasie, oprócz
c y a ć h  p O C Z tO  W y  C l i  9 с і у г е к с у і  O -  z im y , bez szkody y£ na jda lsze  mieysca p rs e - 
nego. za opłatą roczna rub. Sr. r. 2 І» wożone w  paku bydź mogą. Życzący je nabyć,

. .. zechcą adresować się do ogrodn ika  F e lix a
T a rnow sk iegb , w  ogrodzie S tru m iłły  za R u d ­
n icką  brarr. \ , a z akura tnością  us łużen i będą*

E ucom is reg ia
—_ —  punc ta ta  . i i . . . ,

Ilaem an tus  puniceuś » . * * * . .
^ ^ —  coccineus . . i • . . ,

P ancra tium  dec liną tum  . . . . ,
T e lth e im ia  y ir id ifo lia  (a le tris  cUpessis)

"aria i . i . i
10 ko lo rach  . v * * <.

holęderskie pełne (flance) w  5o 
różnych  ko lo rach  i  naypiękn ieyszych 
odm ianach , k tó re  na zim ę mogą być 
sadzone w  g riin c ie  Sztuka . » * - k . 20

U w i a d o m i e n i e .
3. D o ogrodu P . S t r u m i ły  przyszedł no­

w y  tra n sp o rt cebulek lio lędersk ich  i  innych  r o ­
ś lin  c e b n ko w ych  , k tó ry c h  cena następna: 

ja c y n ty  b ia łe  pełne pod osebnenii im io ­
nam i sztuka  ................................... * k i s. 3o
ja c y n ty  żó łte  pe łne 00

W  tym że  ogrodzie  są f p  zbycia różne ro ś lin y  
oranźeryyne i  tre yb lla u zd w e  pod ług osobnego 
ka ta lcgu , a że lic zn ie  juz rozm nożone, p rze to  
o p o łow ę  ta n ie y  od ceny d a w n ie js z e j p rz e f 
dają się.



Poprawa omyłki.
2. IV  numerach gazety K u rye ra  Litewskiego 

118, 119-1 120, ty tu ł nad ogłoszeniem: o sądzie 
podkomorskim na rozdzia ł majętności Dwurzecza 
między bracią Szyszkami, zamiast Sądy Exdyu>i- 
zorskie, czy ta j Sąd Podkomorski.

Sądy ,Exdywizorskie.
2. Sąd Poprawcza -  E xdyw izo rsk i w majętno­

ści Raczunach w P c ie  oszmiańskim położonej od 
dnia  3o ybra roku teraźniejszego e x js tu ją c j, 
stosownie do chęci zna jdu jących  się w ie rzyc ie li 
spiesząc z ukończeniem dzie ła  sobie przyporuczo- 
nego;  przez n in ie jszą  a w iza c ją  wszystkich in - 
teressowanych zawiadam ia:  i i  w  dniu 20 tera­
źniejszego mca 8bra nieodmiennie w ostateczną 
namowę dzieło wziąść postanawia , aby więc każ­
d y  dostatecznie o tćm b y ł poinformowanym , przez 
gazetę K u rye ra  L it .  trzykrotn ie  ogłosić determi­

nuje, dodając zarazem , iz  na nie staw a ja ry c h  do 
tego term inuj skutki z remissy wynikające roz -  
ciągnionem i zostaną. D a tt  w h a r  zunach roku 
j 820 mca 8bra j  j  dnia.

Jan Szczep ano wic z P isa rz  Z . P . Osz. E xd yw .

Wezwanie. k r edytorów i  pretensorów.
O trzym a n o  w  R e d a kcy i dn ia  12 p a źd z ie rn ika  

5. Z a  dekretem rym issyytiym  Sądu GL 2 De­
partamentu Giwer m i W ilen. dnia  21 lutego teraz* 
roku zapadłym , Sąd Ziem  ptu W  tleń od dnia  12 
teraz, m cabbra postanowiwszy zająć się oczeu>iści& 
rozbiorem sprawy konkurscwey JO. X c ia  K azi­
mierza Giedroycia dziedzica dóbr In k ie try  w ptcie 
W ileńskim  położonych, wszystkich jego kredytorow  
i  pretensorów wzywa , ażeby nieodwłocznie z do­
wodami prawne m i należnoście ich probującemi sta­
w a li pod obawą amissyi d la  niejawiąeych się za­
deklarowanej: Prezydent żkawaler Urban Jaz-
dowski.

Arendowna dzierżawa.
' 1 N a  m ocy zw ietzchńiczych urządzeń wydanych względem dóbr wakujących i  do d ysp o zyc ji 

skarbu przypadłych izba Skarbowa Grodzieńska ogłasza i  do powszechnej podoje wiadomości , ze 
dobra Skarbowe w poniższey tabeli i  wyrażające się przeznaczają się do oddania od dn ia  12 kw ie tn ia  
następującego j 8?.j r. w  arędowną possessyą na la t 22 zpubliczney l ic y ta c j i  odbywać się m a jące j 
W tey izbie Skarbowej, n a jp rzó d  26 października , powtóre jo  listopada b. r. a potrzecie ostatecznie 
dnia j 5  stycznia następującego J&2J r . życzącej więc zadzierzawić którekolwiek z wyszczególnia­
jących dobr9 raczą przybyw ać w terminach wyrażonych do izb y  Skarbowej i  mieć w  pogotow iu  
ewikcyą, czy to w  pieniądzach czy tez w nieruchomym m ajątku wolnym od wszelkich dług&w , k tó - 
raby  odpowiadała wartośęią swoją we dwoje tey , ja k a  się oświadczyć może ostatecznie ilość do­
chodu rocznego z majętności skarbowej.

I Tabella m ajątków  skarbowych w Gubernii G rodzieńskiej sytuowanych, które będąc wakującemi 
przeznaczają się do oddania z publiczney lic y ta c ji w  J2 le tn ią  arędowną posejsyą od dnia л 2 kw ie­

tn ia  następującego 182 i  roku.

N azw iska  Pow iatom  i  

M ają tków .

§
ІГa-1ST.

W  P ow iec ie  grodzieńskim . 
# F o lw a rk  Struha  -  -
2 Fo lw ark Skomoroszki z p f c ią  

wsiam i, Skomoroszki, Trochi- 
m y , Lapieniowce, Choymany 
i  P ohorany , tudzież go  mor- 
gow łą k i -

3 W ieś W iszniowka - 
W  Pow iec ie  L id z k im .

D zierżaw a Pohacze i  M e la  - 
tycze -  -  -  -  -  -  -

5 D z ie rżaw a Likańce -  - -
6  D zierżawa U ko ln ik i - -  -

W oytostw o L idzk ie  - -  -
W  P ow iec ie  N ow ogródzk im .

8 D zie rżaw a Kuchanewszczyzną 
д Pustosz L ipn iszk i -  -  -

W  P ow iec ie  S łon im skim . 
j o  D zierżaw a Chodziewicze 
I W  Pow iec ie  K o b ryń sk im . 
j j  Starostwo Kaliskie -  

W  Pow iec ie  W o łko w ysk im . 
12 D zierżaw a M ęczeli -  -  -
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Uwaga . M a ją tk i pod temi znakami [a. b. c.) oddawna b y ły  z uprzedn ie j l ic y ta c j i  w 6 le tn ią  arę­
downą possesyą z takowych m ajątków opłacało się do skarbu roczne j in tra ty  a mianowicie z fo lw a r ­
ku S truhi 55 rubliy ze wsi^W iszniowki j4 6 2  ru b li i  z dz ierżaw y Pukaczow i  M tls iy c z o w  j6 o  ru b li 
assy gnącyy nych. Grodzieński Vice Gubernator i  kawaler Kom  ta r ły  M axym ow icz•

Bernard Kudorowski Sekretarz Guberski.


